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lwureorezei) u'a kulturę polską
Czas skończyć z Pen-Ciubem!

N i w a  p r o w o k a c j a  ż y d i w s t i c n  l i t e r a t ó w
W  cAli Pen-Clubu Polskiego od­

było się wczoraj posiedzenie, na 
którym wybrano nowj zarząd Pen 
Clubu. Są to: Breiter, Słonimski i 
Parandowski, dwóch żydów i je­
den Polak oa którego opinia pub­
liczna od dawna domaga się zde­
cydowanego stanowiska w spra­
wie żydowskiej.

Niedawno społeczeństwo doma­
gało się całkowitego ustąpienia z 
Pen-Clubu Słonimskiego i Parait- 
dowskiego. To jednak nie tytko, 
Łie pomogło, ale wiaocznie po­
budziło tych panów do jeszcze 
bardziej uzewnętrzniającej się 
pracy na tym tereiue. Wybór tych 
wiaśnie trzech delegatów jest 
prowokacją i tylko tak należy io 
traktować.

Po przeprow adze.iłu głosowania 
Alfred Laszowski zgłosił wniosek 
domagając ołę zawieszenia wybo­
ru ze względu na to, że żyd w 
żadnym wypadku nie może repre­
zentować kultury poiskiej za gra­
nicą. Wniosek upadł przegłosowa­
ny przez żydów, którzy na zebra­
niu przeć ażali.

Wówczas p. ł laszowski stwier­
dził, żc wybór jest jedynie de­
monstracją, gdyż literaci myślący 
naroaowo nie pozwolą na wyjazd

kul-żydów, jako reprezentantów 
tury polskiej za granicę.

W  jutrzejszym numerze zamie­
ścimy artykuł Alfreda L is z e w ­
skiego omawiający zarówno dzia­
łalność zżj działego Pen-Clubu jait 
i wybór nowego zarządu.

W  okresie wzmożonej pracy 
zżydziałycb organizacyj literac­
kich, bardzo na czasie jest apel 
katowickiej „Kuźnicy**, który 
przytacza.,./ w podanym obok ar­
tykule.

Z&spófi' 6ifQr@cki „Kuźnicy
nawołuje ala tworzenia Kultury narodow i!

Czionscwie zespołu literackie-1 Zespół literacki „Kuźnica" uważa 
Kuźnicy" na zjeźazie li terać-, za rzecj osadniczego znaczenia zbli-go

kim  w K a to w ica ch  w dn. 7 b. m. 
u ch a w ili , n astępu ją cy  p rogram  
sw e j d z ia ła ln o śc i:

1.
_ Naród Polski w obecnym układzie 

sił iucowo politycznych ma do speł- 
niema mis,? dziejową, która może 
być zrealizowana jedynie w oparciu

żenlc Polski do narodów słowiańskich 
i nawiązanie ścisłej łączności z ich 
kulturą uuchową. Jeanym z najpih 
liejszych zadań pc...kiej polityki kul. 
turalnej jes, systematyczne „zerzenie 
w społeczeństwie znajomości dorobku 
kulturalnego innych narodów słowian 
skich z równoczesnym propagowa­
niem wśród tych narodów zdobyczy

jednolitą, ideowo ..wartą, wolną! kulturalnych Polski Na tym bowiem
rth n ii/ th  mr — * ------ -♦ Ł fi<*łrlIn4 *« r l n lr n n n ń  a ln  n  n / .m a ł aod obcych na.n duchowo pierwiasf 

ków kulturę narodowy 
Tworzenie tej kultur' jest powoła­

niem ..iłodego pokolenia zjednoczo­
nego ideą nowego nacjonalizmu pol­
skiego.

A l na O tzi& iwska

Zyd wszędzie taki sam
Mrtiejszcścioue Kłopoty kraju papryki i wina

■ ■ O

'Z&eceźsiic'uia...
PO co  t ł u m a c z ?

Odbył się ostatnio kongres 
Bundu.

Kongres, jak to zwykle, wzy, 
wał, żeby wszyscy proletariu- s ta 'vy ia  zavvsz£ głowę żyda —  obok 
sze łączyli się pod komendą się n„pis: „Czy to je^t pi-
żydów. Psioczył dalej na fu-■ sa- z «  .owski?" albo „Nie kupuj I wić Sami żydzi. Prasa —  wszyst-

N a  wielkiej szybie wystawowej 
magazynu z ubraniami czy obu­
wiem w Budapeszcie można cza­
sem zauważyć małą czerwoną lub 
różową nalepkę. Nalepka przed-

zamożniejsze sklepy z materiała­
mi, wyrobami sKÓrzanymi, -obu­
wiem, konfekcją, kapeluszami 
. d itd. Tylko handel spożywczy 
utrzymuje się w większości w 
rękach węgierskicn, A  o wszel­
kim hurcie, to już nie ma co mó-

szyzm, nacjonalizm i narodo-a * y d a “  *tp 
W(£ Hiszpanię . j Literki napisu aą drobniutkie,

Jednym słowem, stara piu ca*a nalepka wygląda jak bilet 
senka. tramwajowy i niejeden przecho

Ale momentem cieRawym, je- me z a w a ż y  Rizmiary
była transmisja telefoniczna; tego antyżydowskiego „protestu" 
przemówienia prezesa II mię- s4 symboliczne
dzynarodówki, jakiegoś de? 
Brilckera. *

Ciekawe dlatego, że p, Bruc 
ker priemawidł po francuska, 
a przemówienie jego było do­
piero tłumaczone na żargon.

Nie wiem jakiej p. de? 
Brucker jest narodowości 
Francuza jakoś to nazwisko 
nie przypomina pomimo tego 
„ d e " .  Ale to, że prezes II mię- 
dzynarodówki nic zna żargo­
nu to skandal, jak można by­
ło dopuścić do takiego zanied­
bania.

Jak irudno jest p Bruckero 
wi urzędować bez znajomości 
żargonu. Pzeciez prawie wszy­
scy koledzy i przyjaciele, spe­
ce od socjalizmu to wszystko 
od naszych.

A jakim cudem wybrano na 
stanowisko prezesa II między 
narodówlci kogoś z tak wiel­
kim felerem 

Napewno p. Brucker doctal 
już monit i polecenie żeby się 
nauczył tego języka 

Bo jakże tak można. Brak 
podstawowych kwalifikat fil 

A  może p. de Brucker zna 
dobrze żargon Może tylko nau 
myślnie przemawiał po fran­
cusku.

Po co zaraz goje mają wie­
dzieć, że i prezes też od na­
szych?

B REZA

Gdy zapytałam pewnego węgier 
skiego dygnitarza o kwestię ży- 
dov'ską na Wyerzech wyjaśnił:

—  Żydów mamy stosunkowo 
niewiele, bo ó procent órołu lud­
ności. Mimo to jednak dają się 
nam we znaki bardziej niż w ja ­
kimkolwiek .innym kraju. W y w 
Polsce macie żydów dużo, aie to 
są żydzi oiedm (!?  —  przyp. 
red.). Nasi żydzi węgierscy —  
to magnaci, którzy opanowali 
niemal w stu procentach cały 
wielki kapitał. Żydzi rządzą gieł­
dą i bankanr, kasami uszczędno- 
ści i przemysłem. Handel jest 
niemal w 90 procentach żyaow- 
ski. Proszę przyjrzeć się uważ­
nie wielkim magnatom na głów­
nych ulicach Budapesztu. O lfrfaj'1 
m. największy w Budapeszcie 
dom towarowy „Corvin“ należy 
do żydów żydowskie są wszystkie

K u r s y  j ę z y k a
poft-igaisk ego

Wobec licznych zapytań nadcho- 
. ących z prowincji, Izba Handlowa 
kolsko - Łacińsko - Amerykańska w 
Warszawie komunikuje, że wkrótce 
przystąpi oo otwarcia koresponden­
cyjnych kursów języka portugalskie­
go. informacji w ;ej sprawie udziela 
i zgłoszenia przyjmuje Sekretariat 
Izty Handlowej P. Ł A. przy ulicy 
■Mokotowskiej 12 m I., telefon 
9-22-90.

kie większe dzienniki Budapesztu 
3ą również opanowane przez 
nich. Jakże więc prowadzić w 
tych warunkach energiczną akcję 
Dojkccową? Nacjonaliści wypu­
szczają ot takie skromne nalepki, 
i io wszystko, co narazie mogą 
zrobić. Żeby prowadzić prawdzi­
wą walkę z żydami trzeba mieć 
przede wszystk.m własne poasia- 
wy finansowe na unarodowienie 
handlu i przemysłu —  a to znowu 
w naszych warunkach politycz­
nych jest teraz prawie nie do po­
myślenia. Narazie możemy tylko 
manifestować naszą niechęć do 
żydów i omijać w miarę możności 
sklepy żydowskie Oni przecież po 
pierają tylko swoich...

nowietrzu. Nasz przewodnik u 
piera się jednak, że tu nie będzie 
aoDrze, że zaprowadzi nas do naj­
elegantszego i najsympatyczniej­
szego lokalu. Włóczył nas rożny­
mi ulicam’, przez blisko trzy kwa­
dranse —  i cóż się wreszcie oka­
zało?" Najwytworniejszy" lokal

podłożu dokonać się winno zespole­
nie nar. dów słowiańskich do pracy 
nad realizacją wspólnej idei i zadań 
dziejowych Słowiańszczyzny.

3.
Dążąc do tworzenia jednolitej kul­

tury narodowej, która będzie palnym 
wyrazem ducha najszerszych mas 
narodu, i wobec przejęcia kierowni 
ctwa duchowego w spiawach kultu­
ry przez grupj nie r eprezzntujące 
ciucha polskiego, stwierdzamy ko­
nieczność powołania do życia orga­
nizacji, skupiającej wszystkich naro­
dowo myślących Iiieratów celem na­
wiązania do tradycji kulturalnych 
Polski i stwoizenia dia młodego po­
kolenia pisarzy warunków y,.acy i 
rozwoju.

worząc tego rodzaju organizację 
na Śląsku, wzywamy inne ośrodki do 
zorganizowania podobnych stowarzy­
szeń i nawiązania współpracy.

4-
Tworzenie jednolitej kaltury naro­

dowej oprzeć się musi z jednej stro­
ny o te wartości kultury polskiej, w  
których przejawia się psycnika i ge­
niusz narodu polskiego, a z drugiej 
strony o wartości kulturalne regio 
now K; myśl tych założeń Zespól 
Literacki „Kuźnica" zmierza do wy­
dobycia z regionu śląska i ziem są­
siednich tych twórczych wartości ku! 
turainych, króre stanowiłyby -rwały i 
cenny wkrad do skarbca kultury Ja- 
lego Narodu.

Najwyższy czas ns założenie 
instytucji skupiających wszyst­
kich narodowo myślących litera­
tów, aby związaną organizacyjnie 
pracę przeciwstawić rozpanoszo­
nej bezKarnie .literaturze" A<=s- 
chelesów, Tuwimów, Knalów  itp.

Jesteśmy przekonani, że zew 
rzucony przez „Kuźnicę" nie 
przejdzie bez echa.

S p r a w a  r a j k a  w  O p e r z e
w  o ś w ie tle n iu  d y r e k c ji

Od Dyrescji Opery Warsz. otrzy­
mujemy następujący komunikat:

W  dniu 12 om. zespoły orkiestry, 
, , . . | chóru, baletu oraz dziaiu techniczne-
byt zwyczajnie —  żydowskim j 0  n je  przystąpiły do pracy, motywu­

jąc to nieotrzymaniem zaDglej gaży. 
W  dniu 13 bm. na kilkakrotnych

Tak. Żydzi na całym świecie są 
jednakowi. Zdarzyło się pewnego 
wieczoru, -że staliśmy gromadką 
na rogu ulicy i 1 studiowaliśmy 
plan miasta w świetle ulicznej 
latarni ”T

Podszedł do nas jakiś mężczyz­
na i zapytał uprzejmie, czego szu 
kamy Wyjaśniliśmy, że chcemy 
pójść do jakiejś typowo w ig ier­
skiej winiarni posłuchać cygań­
skiej muzyki i napić się wina.

—  Chętnie zaprowadzę pań­
stwa —  idę właśnie w tamtą stro­
nę —  zaofiarował się usłużnie. • 

Idziemy. Mijamy prześlicznie 
oświetloną olbrzymią kawiarnię 
Ostenda, gdzie jak dowiedzieliś­
my się później grywa sławny ze­
spól 30 cygańskich dzieci. Dalej 
wytworny lokal restauracyjny zna 
negu hotelu, znowu elegancka wi­
niarnia z tarasem na świeżym

Z N A N A  N O E
w paczkach na jednorazowe

I N C R § Z Y I I S I f A  j e s t  t a k ż e  w s p r z e d a ż y  
przeczyszczenie. Cena 20 gr. Żądać  w aptekach i składach aptecznych

dancingiem, gdzie zarówno szat­
niarz, jak kelnerzy i cala obsługa 
mieli wybitnie semickie nosy, a 
zamiast wspaniałej cygańskiej or 
kiestry grały na saksofonach i bę 
benku cztery wymalowane żydów 
ki. Było zresztą pusto, bruano i 
nieciekawie,

Nie było już wątpliwości, że 
nasz usłużny przewodnik nie u- 
rodził się Węgrem. Ale to charak­
terystyczne wydarzenie może po­
służyć nam —  i wrszystkim tym 
którzy czytac będą te słowa za 
nauczkę: niech swój idzie zswsze 
do swego..

konferencjach z Komisją porozumie­
wawczą zespołów, Dyrekcja Opery 
oświadczyła, iż o ile w cmlu tym 
przedstawienia odbędą się normalnie, 
zespoły otrzymają tegoż dnia wieczo­
rem 10 tysięcy 6< 0 zł., t. j. całkowitą 
należność do dnia |-gr> listopad? br., 
która wynos1 dl? zespołów strajkują­
cych 1o-51ł zł. 66 gr.

Pomimo, iż w dniu 13 bn inne su­
my nie przypadały do wypłaty (pen­
sje płatne sa z dołu 1-go i lo-go 
każdego miesiąca), niepizystąpie.i.a 
do pracy zespołów pomimo uczynio 
nej propozycji, a w związku z tym 
spowodowanie dalszego unierucho 
mienia stołecznej Opery, wykazało ze 
strony powyższych zespołów brak

zrozumienia powagi sytuacji.
Na zakończenie nadmienić muszę, 

iż baruzo boleję nad uniemożliwie­
niem mi osobistego porożu nienia się 
z zesoolami strajkującymi, któreby 
niewątpliwie znalazły zrozumienie dia 
wytworzonej sytuacji i uznały strajk 
za całkowicie nieuzasadniony. Zrozu 
mier.ie ło wykazali soliści i kierowni­
cy działów technicznych, nie przystę­
pując do akcji strajkowej.

Powyższe stanowisko zespołów u- 
niemożliwia mi wykonanie zawarteg* 
układu co do spłaty należności za po­
prze ini sezon, kióiej początek przy­
padał na dzień 16-go listopada br„ 
i zrealizowany miał być pi zez Dyrek­
cję. łącznie z bieżącą gazą do dnia 
22-go listopada b. i.

Żgóry dziękując Wielce Szanowne­
mu Punc Redaktorowi za umieszcze­
nie powyższego wyjaśnienia pozosta­
ję z wyrazami szacunku i poważania 

Dyrektor Opery Warszawskiej 
JERZY MAZARAKI

V I  i e  F k  i  e  p r a n i e

Zabruc zone przy za Da wie i następnie wykąpane pieski schną zawieszone w  skarpetkach

7)J E R Z Y  M A R I U S Z  T A Y L O R

C Z C I C I E L E  

W O T A N A
P O W I E Ś Ć

P o  c o  m ie l i  s ię  u c z y ć  j ę z y k a  p o ls k i e g o ,  s k o r o  n a w e t  n a j ­
w y ż s z e  w ł a d z e  p i s a ł y  d o  n ic h  p o  n i e m i e c k u ?  T e n  p r z y w i l e j  
k r ó l e w s k i ,  c o  g o  o t r z y m a ł  s t a r y  K u r t  E r n in ,  p i ę k n y m ,  l i t e ­
r a m i  n a  p e r g a m i n i e ,  t a k ż e  p r z e c i e ż  r o z p o c z y n a ł  ię  o d  s łó w ,  
d o b r z e  w s z y s t k i m  z r o z u m i a ł y c h :  „ W ;r  A u g u s t  a e r  Z w e i f e ,  
v o n  G o t te s  G n a d e n  K o e n i g  v o n  P o h l e n ,  G r o s s f u e r s t  v o n  L i-  
t h u a n ie n  e tc .  e łc .. . .“ .

M i n ą ł  A u g u s t  d e r  Z w e i t e ,  a le  j e g o  p e r g a m i n  i s t n i a ł  w c i ą ż  
j e s z c z e ,  la k  ś w i e ż y ,  j a k b y  w c z o r a j  z a l e d w i e  w y s z e d ł  z  r ą k  
p i s a r z y  k r ó l e w s k i c h .  K a ż d y ,  k t o  w s z e d ł  du  d u ż e g o  p o k o j u  
„ g o ś c i n n e g o "  s t a r e j  s a d y b y  W i l h e l m a  E r m n a ,  m u s i a t  z o b a ­
c z y ć  go  o d  r a z u ,  b o  w i s i a ł  n a  w p r o s t  d r z w i ,  w  s z e r o k ’ ej r a ­
m i e  d ę b o w e j ,  d o s t o jn y  p r z e p y c h e m  z ł o c o n y c h  l i t e r  g o t y c k i c h  
i c z e r w i e n i ą  w i e l k i c h  w o s k o w y c h  p i e c z ę c i .  W d h e t m  E r n in  
l u b i ł  s ię  n im  c h l u b i ć  w o b e c  o b c y c h ,  a le  w  d a w n y c h  c z a s a c h  
z d a r z a ł o  m u  s ię  to d o ś ć  r z a d k o .  K ‘ o ż  tam  z o b c y c h  K ie d y  z a ­
g l ą d a ł  n a  G r o b l ę ,  k i e d y  d o s t ę p  o d  s t r o n y  l ą d u  u t r u d n i a ł y  r o z ­
le g łe  m o c z a r y .  W  o s t a t n ic h  la t a c h  z m ie r  i ło  s ię  to j e d n a k ,  b o  
W i l h e l m  E r n in ,  m a j ą c  n a  w z g l ę d z i e  d o b r o  c a ł e j  k o lo n i i ,  a le  
p r z e d e  w s z y s t k i m  d o b r o  s w e g o  m ł y n a ,  w ł a s n y m  k o s z t e m  k a ­
z a ł  z b u d o w a ć  d r o g ę  d o  s z o s y .  , ,

W y d a ł  n a  to h u k  p i e n i ę d z y ,  a le  p o  u p ł y w i e  k i l k u  la t  d r o ­
g a  u s y p a n a  n a  b ło c i e  s ta ła  s ię  p i ę k n ą ,  c ie n is t ą  a le ją .

T e r a z  W i l h e l m  E r n in  l u b i ł  w r a c a ć  tę d y  d o  k o lo n i i .  J a d ą c  
w y g o d n ą  b r y c z u s z k ą ,  w  m a łe g o ,  a le  d o b r z e  w y p a s i o n e g o  k o ­
n ik a  i p o k r z y k u j ą c  o s t r o  n a  p o w o ż ą c e g o  p a r o b k a  h u p r e c h t a ,  
r o z g l ą d a ł  s ię  d o k o ł a  z  p r z y j e m n o ś c i ą .  R " p r e c h f  oo  p r a w ’da 
p s u ł  m u  t r o c h ę  tę p r z y j e m n o ś ć ,  b o  p o w o z i ł  ź le  i b y ł  r n a ło  p o ­
j ę t n y ,  w p r o s t  g ł u p a w y .  W i l h e l m  E r n in  p r z y i ą i  g o  t y l k o  z  l i ­

to ś ć '  d ia  j e g o  m a t k i  b i e d n e j  E lz y  K r e b s ,  c o  m l e k o  g o s p o d a r ­
s k i e  n o s i ła  n a  s p r z e d a ż  d o  b l i s k i e g o  m i a s t e c z k a .  R u p r e c h t  
p e n s j i  n ie  b r a ł  ż a d n e j ,  a le  m i a ł  ż y c i e  i k a t  d o  s p a n i a ,  no 
i u c z y ł  s ię  m ł y n a r s t w a .  T o  c h y b a  w y s t a r c z a ł o ,  a b y  m ó c  p o ­
w ie d z ie ć ,  ż e  s ię  s p e ł n i ł o  d o b r y  u c z y n e k

M o c z a r y '  w z d ł u z  d r o g i  p r a c ą  w i e l u  la t  u d a ło  s ię  o d w o d n i ć  
i z a m i e n i ć  c z ę ś c i o w o  n a  u p r a w n e  g r u n t y .  T a m  i ów-dzie z ł o ­
c i ło  s ię  tu  t e r a z  w  le c i e  z b o ż e ,  g d z i e  n ie g d z i e  w i d n i a ł a  s o c z y ­
s ta  z i e l e ń  ł ą c z k i ,  p o  k t ó r e j ,  s z c z y p i ą c  o d  n ie c h c e n i a  t r a w ę ,  
p r z e c h a d z a ł o  s ię  d o s t o jn i e  s t a d k o  o i a ł y c h  gęs i.  D a l e j  w a r o ­
w n y  t r ó j k ą t  G r o b l i  c z e r w i e n i ł  s ię  d a c h a m i ,  k r y t y m i  p i ę k n i e  
w y p a l o n ą  k a r p i ó w 'k ą ,  n ie c o  n a  u b o c z u  r o z s i a d ł  s ię  m a s y w n y  
b u d y n e k  s z k o ł y ,  a  p o n a d  w s z y s t k i m i  d o m o s t w a m  w y s t r z e l a ­
ł a  w  g ó r ę  s m u k ł a  w i e ż y c z k a  k a p l ic y ' ,  d o  k t ó r e j  p r z y t u h ł a  s ię  
m a ł a  p l e b a n i j k a  p a s t o r a ,  z a t o p i o n a  w' g ę s t w i n ie  b z ó w  i  j a ś ­
m in o w i

A l e  n a j w i ę c e j  p o c i ą g a ł a  w 'zro k  s a d y b a  E r n i u ó w .  T u  d o ­
p i e r o  w i d z i a ł o  s ię  p r a w d z i w y  d o s t a t e k ,  o d z i e d z i c z o n y  p o  
p r z o d k a c h  i p o m n o ż o n y  w d asn ą  p r a c ą .  S t a r y  m ł y n ,  p o d t r z y ­
m y w a n y  p i e c z o ł o w i c i e ,  p r a c o w a ł  w c i ą ż  j e s z c z e  n a  t y m  s a ­
m y m  m i e j s c u ,  g d z i e  z b u d o w n ł  g o  K u r t  E r n in ,  n a d  p o t o k i e m ,  
k t ó r y  n o s i ł  n a z w ę  D u n a j u .  M a ł a  ta, a le  w a r t k a  r z e c z u ł k a ,  
w p a d a j ą c a  p o d  G r o b l ą  d o  W i s ł y ,  p ł y n ę ł a  a ż  z  T e r e s i n k a  —  
p i ę k n e j  r e z y d e n c j i  k s i ą ż ą t  O s t r o g s k lc h ,

—  Ł a d n e  to w s z y s t k o  j a k b y  j a k i  o b r a z e k .  Ż a d n a  w i e ś  p o l ­
s k a  n ie  d o r ó w n a  n a s z e j  k o l o n i i  —  m a w i a ł  w  d u c h u  W i l h e l m  
E r n in  z p o c z u c i e m  s y t e j  d u m y ,  j a k ą  d a j e  w i d o k  w d a s n e g o  b o ­
g a c t w a  i ś w i a d o m o ś ć ,  ż e  to  b o g a c t w o  p r z y c z y n i ł o  s ię  d o  z a ­
m o ż n o ś c i  w s D Ó ło b y w a t e l

N o ,  b o  t a k  b y ł e  p r z e c i e ż .  T e n  C h r y s t i a n  B a u e r ,  c o  m i a ł  
p i e k a r n i ę ,  k i e d y ś  k l e p a ł  b ie d ę ,  a t e r a z  p o  k l i k  l a u t a c h  u c i u ­
ł a ł  s o b ie  n ie z g o r s z y  k a p i t a l i k .  T a  w d u w a  p o  K l e i n i e  R u d o l ­
f ie ,  w d a ś c ic ie lk a  s k l e p u  s p o ż y w c z e g o ,  p o  ś m ie r c i  m ę ż a  n ie  
w y c h o w a ł a b y  s w o j e j  p ' ą i k i  d z ie c i ,  g d y b y  n ie  p o ż y c z k a  W i l ­
h e l m a  E r n in a .  k t ó r a  p o m o g ł a  j e j  p r z e i r w a ć  c i ę ż k i  c z a s  i n a ­
w e t  d o r o b ić  s ie  tr o c h ę .

W s z y s c y  m i e s z k a ń c y  G r o b l i  z a w d z i ę c z a l i  c o ś  G m i n o w i  
i n a r z e k a ć  n a  m e g o  n ik t  n ie  m i a ł  p r a w a .  N ie  n a r z e k a ł  i E r ­

n in .  ż y ł  w  d o b r e j  z g o d z i e  z e  w s z y s t k i m i ,  a le  p r z y j a ź n i ł  s ię  
n a p r a w d ę  t y l k o  z p a s t o r e m ,  n o  1 z  t a m t y m  d a w n y m  n a u c z y ­
c ie le m .  S z c z e g ó ln i e  p o  ś m i e r c i  n i e o d ż a ł o w a n e j  „ M u t t e r c h e n "  
p r a w i e  c o  w i e c z ó r  s z e d ł  W i l h e l m  E r n i n  n a  p l e b a n i ę .  W  ś la d  
z a  n im  z j a w i a ł  s ię  n a u c z y c i e l  i w'e c z w o r o ,  z  p a s t o r e m  i p a ­
s t o r o w ą ,  d w o j g i e m  w e s o ł y c h ,  b e z d z i e t n y c h  s t a r u s z k ó w ,  g a ­
w ę d z i l i  c a ł y m i  g o d z i n a m i  p r z y  k o m i n k u  w  z im ie ,  a lb o  na 
g a n k u  w  lem e- C z ę s t o  te ż  p a s t o r o w a  z a p a l a ł a  d u ż ą  n a f t o w ą  
la m p ę  z  p i ę k n y m  a b a ż u r e m ,  w y j m o w a ł a  k a r t y  i t o w a r z y s t w o  
u c i n a ł o  s o b ie  p a r t y j k ę .  G r a l i  w- „ S e c h s  u n d  S e c h z i g " .  w  w i s ­
ta a lb o  w  p r e f e r a n s a ,  t a k ie  s ta r e ,  p o c z c i w e ,  d o b r e  g r y .

T e r a z  to  s ię  r o z c h w i a ł o ,  b u  t a m t e g o  daw -n ego  n a u c z y c i e l a  
j u z  n ie  b y ł o .  N o ,  s t a r y  j u ż  b y ł  —  t r z y  p o k o l e n i a  u c z y ł  p r z e  
c ic ż ,  a to n ie  f r a s z i t a .  U b i e g ł e g o  r o k u  w ł a ś n i e ,  t a k  j a k o ś  n a  
B o ż e  N a r o d z e n i e ,  d o s t a ł  z a p a l e n i a  p ł u c  i u m a r ł ,  n ie b o r a c z e k .  
N ie  w i e d z i e l i  s k ą d  wrz i ą ć  n o w e g o ,  w i ę c  p o  n a m y ś l e  r o z p  s a ­
li k o n k u r s  i o g ło s i l i  to w  ł ó d z k i e j  g a z e c i e  n i e m i e c k i e j ,  k tó ^ ą  
a b o n o w a ł  E r n in .  Z j a w i ł  s ię  j e d e n ,  p r z e d s t a w i ł  p a p i e r y ,  z  k t ó ­
r y c h  w y n i k a ł o  n ie z b i c i e ,  ż e  n a z y w a  s ię  Z y g f r y d  J o h n k e ,  ż e  
u r o d z i ł  s ię  w  P a b j a n i c a c h  i ż e  u k o ń c z y ł  g i m n a z j u m  i u i r w e r -  
s y le t  w  W a r s z a w i e ,  a p o t e m  j e s z c z e  s t u d i o w a ł  w  B e r l i n i e ,  
g d z i e  u z j s k a ł  d o k t o r a t  l i t e r a t u r y .

W s z y s c y  a ż  u sta  r o z d z i a w i l i  z  n o d z i w h  n a d  t y m i  k w a l i ­
f i k a c j a m i ,  a le  n a  o g ó ł  c i e s z y l i  s ię ,  ż e  s ię  t a k i  t r a f i ł .  B ? !  —  
o g a d y w a l i  n a w e t ,  że  ten  d a w n y  a n i  m ó g ł  s ię  r ó w n a ć  z  n o  
w y m  T y l k o  s t a r y  W i l h e l m  E r n i n  k i w a ł  g ł o w ą .  J e m u  w y s o ­
k ie  k w a l i f i k a c j e  k a n d y d a t a  w w d a ł y  s ie  p o  p r o s t u  p o d e j r z a ­
n e . T a k i  u c z o n y  m ó g ł  p r z e c i e ż  z a r a b i a ć  d o b r z e ,  g d z ie  c h c i a ł .  
P o  c o  s ię  p c h a ł  n a  t a k ą  n ę d z n ą  p o s a d k ę .  C o ś  w  ty m  c h y b ą  
m u s i a ł o  b y ć .  P o d  w p ł y w e m  o p in i i  j e d n a k ,  g ł ó w n i e  z a ś  k i e r u ­
j ą c  s ię  z d a n i e m  p a s t o r a ,  k t ó r y  n ie  w i e d z i e ć  d l a c z e g o  o d  r a z u  
j a k o ś  n a b r a ł  s y m p a t i i  d o  n i k o m u  n ie z n a n e g o  p r z y b y s z a ,  m ł y ­
n a r z  u s t ą p i ł  i n o w y  n a u c z y c ’ el ,  p o  d o p e ł n i e n i u  w s z e l k i c h  
f o r m a l n o ś c i  u r z ę d o w y c h ,  p r z y s t ą p i ł  d o  p e ł n i e n i a  s w o i c h  oho- 
w i ą z k ó w .  P r z e d t e m  j e d n a k  j e s z c z e  s p r a w i ł  w s z y s t k i m  taką  
n ie s p o d z i a n k ę ,  k t ó r a  D o d e j fz l iw 'e n m  m ł y n a r z o w "  d a fa  j e s z c z e  
w i ę c e j  do  m y ś l e n i a .

(D . c. n .).


